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Kilka uwag na tle wyniku wyborów 
sejmikowych w Działdowskiem.

II.

tyki, ale ponadto kierowania nami, mento- 
rowania nam, a co najgorsza, nawet po­
miatania nami! Nasz lud, który tak mu 
nieznanemi aż dotąd, a tak dlań nie- 
zwykłemi i niesłycbanemi metodami sana- 
cyjnemi dal się częściowo zdeterminować

Kompletne bankructwo polityki sanacyjnej. I ! za^koczyć, dziś, widząc nietylko, ale
Jak już zaznaczyliśmy przy końcu naszego 

poprzedniego artykułu wstępnego, we wyniku 
wyborów sejmikowych w Działdowskiem na szarym 
dopiero końcu maszeruje sanacja. Jakiż to marny 
rezultat, jeżeli się zważy wielkość nakładu, który 
w te wybory włożyła sanacja, ogrom aparatu, 
który rozwinęła oraz niewybredne metody jej dzia­
łania, ogólnie znane. Siła i intensywność agitacyjna 
i nacisku po stronie sanacji była nie mniejsza niż 
przy ostatnich wyborach do Sejmu. Cały aparat 
został puszczony w ruch. Objeżdżano nietylko 
powózkami, rowerami, motocyklami, ale przede- 
wszystkiem samochodami każdy zakątek powiatu. 
A co najgłówniejsza, rozwinięto po stronie sana­
cyjnej ogromnie szeroki front, wystawiając na tak 
stosunkowo małym terenie aż dwadzieścia sana­
cyjnych list wyborczych — a nie było to czasem w 
tym celu, aby rozbić głosy, bo wszystkie te listy 
razem były zblokowane tak, że żaden ich głos 
nie poszedł na marne. Ta wielka moc sanacyj­
nych list wyborczych miała zgoła inny cel. 
Było to równoznacznem prawie z rozwinięciem 
i puszczeniem we wodę tyluż sieci, aby tylko 
żadna rybka czasem się nie wymknęła. Uniknie 
jednej, to \vpadnie w drugą " listę — tak sobie 
kombinowali nasi matadorzy sanacyjni. Sądzili, 
że w tym labiryncie list nasi Działdowiacy się nie 
połapią, pomąci im się od tylu numerów w głowie 
i w ten sposób dadzą się złowić, tern bardziej, że 
na listach tych stali kandydaci, trudni do rozpo­
znania co do swej fizjonomji politycznej. A  mimo 
wszystko, jaki rezultat ? Na 29 mandatów z wielką 
biedą, że zdobyli cztery — a na blisko 11 i pół 
tysiąca głosów uzyskali raptem 1700. I pomyśleć, że 
w tych 1700 mieszczą się jeszcze i głosy żydowskie, 
a przedewszystkiem licznych kategoryj urzędników, 
którzy to urzędnicy, choć z przekonania w 
znacznej większości sanatorami nie są, 
jednak z obawy przed konsekwencjami dla swego 
stanowiska głos na sanację oddali. Jeżelibyśmy 
te wszystkie głosy odliczyli, to jest głosy tych 
wszystkich zależnych ludzi i żydowskie i tych, 
którzy w tym chaosie list sanacyjnych tylko przez 
pomyłkę, a wbrew swej woli oddali swój głos na 
sanację, to prawdziwych ideowców sanacyjnych 
pozostanie ilu tedy? I taka jest realna siła 
sanacji, taką zdobyczą mimo blisko siedmio­
letniej roboty, prowadzonej z takim nakła­
dem sił, a przedewszystkiem pieniędzy — bo skąd 
dziś te ruiny gospodarcze w naszych samorządach, 
jeżeli nie z powodu wydawania i wypożyczania 
taki-j mocy pieniędzy na cele jednania sobie zwo­
lenników, poszczycić się może u nas sanacja! Czy 
to już nie więcej niż klęska, czy to nie kompletne 
fiasko, kompletne bankructwo całej polityki sana­
cyjnej u nas? 1 to jeszcze w Działdowskiem. 
gdzie na skutek niejedności religijnej i narodowej 
stosunki dia sanacji przedstawiają się względnie 
lepiej niż gdzieindziej! W innych powiatach, jak 
n. p. w Lubawskim, a tak* samo na Ka­
szubach jej sytuacja przedstawia się jeszcze 
bardziej beznadziejnie. W lubawskim powiecie 
n. p., ręczymy za to, jeżeli by pozwolono na swo­
bodny plebiscyt — kto jest za, a przeciw sanacji, 
że napewno daleko ani 10 procent zwolenników 
sanacja nie naliczy.

Taka jest realna sita sanaeji u nas. 
I pomyśleć, ta znikoma, mała garstka, ten 
cieniutki narzut tych kilku ludzi ani inte­
ligencją swą ani swemi doświadczeniami 
źyciowemi ani swem wyrobieniem poli- 
tycznem, a już bodaj najmniej swym pa- 
trjotyzmera czy innemi walorami duchowe- 
mi w niczem nas nie przewyższających, 
a we wielu z nich nam nledo- 
rów nujących, tych kilku ludzi u nas rości 
sobie pretensje nie tylko narzucania nam 
swych poglądów, swej ideologji, swej poii-

I czując na własnej skórze skutki tego, 
otrząsa się na dobre z tego i likwi- 
duje stanowczo u siebie sanacyjną 
dyktaturę. Tego najlepszym dowo­
dem niedawno temu odbyte wybory w 
Tczewskim, a jeszcze bardziej ostatnie 
wybory w Działdowskiem. One, jak słusznie 
zaznacza „Słowo Pomorskie“, jak najdo­
bitniej wyrażają tę prawdę, że „sanacja 
nie ma już co do roboty na Pomorzu i że 
Pomorze nie będzie nigdy podatną glebą 
dla polityki sanacyjnej.“

Płk. Pieracki ma iść na Pomorze 
albo też do Lwowa.

W arszawa. — W kołach politycznych obie­
gają pogłoski, że płk. Bronisław Pieracki, obecny 
minister spraw wewn., po rekonstrukcji gabinetu 
obejmie stanowisko wojewody lwowskiego (obecnie 
zajmuje je p. Rożniecki). Kompetencje jego były­
by znacznie rozszerzone.

Inni twierdzą w dalszym ciągu, że płk. Pieracki 
przyjdzie jednak na Pomorze na miejsce po ma­
jorze Kirtiklisie.

Porozumienie prasowe Polski 
i Czechosłowacji.

Przybycie dziennikarzy czeskich do 
Warszawy.

Warszawa. W sobotę, 14 bm. przybywa do 
Warszawy delegacja dziennikarzy czechosłowackich 
celem wzięcia udziału w dorocznej konferencj po­
rozumienia prasowego Czechosłowacji i Polski. 
Na czele delegacji stoi prezes komitetu czecho­
słowackiego Svihovsky i prezes syndykatu dzien­
nikarzy czechosłowackich, redaktor Pichl. W de­
legacji bierze pozatem udział między innemi na­
czelnik wydziału prasowego czechosłowackiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, p. P. Jan Hajdek.

Polska uzyskała pełną satysfakcję 
w sprawie skandalu radja 

brytyjskiego.
Londyn. „Daily Herald" komunikuje, że dyre­

ktor radja sir John Reith wyraził wobec ambasa­
dora polskiego przeproszenie w imieniu radja 
angielskiego i wyjaśnił, że incydent powstał wsku­
tek tego, że kierownik działu nie był obecny i te­
go wieczora zastępował go kto inny. niedoświad­
czony.

Reith wyrażał według dziennika swoje ubo­
lewania oraz zapewnił, że wypadek taki już się 
nie powtórzy, pozostawiając ambasadorowi polskie­
mu memorandum, zredagowane według powyższych 
przesłanek przeproszenia.

Dziesięć i pół miljarda franków 
czyli około 4 milj. zł. deficytu 

w budżecie Francji.
Paryż. Na posiedzeniu gabinetu minister fi­

nansów Cheron przedstawił raport komisji rzeczo­
znawców finansowych, według którego w budżecie 
na rok 1933 deficyt określony został na przeszło 
10 i pół miljarda franków. Minister finansów pod­
kreślił konieczność natychmiastowego przywróce­
nia równowagi budżetowej, choćby ten cel miał 
być okupiony nawet cięźkiemi ofiarami społeczeń­
stwa francuskiego. W celu pokrycia deficytu 
minister zaproponował oszczędności na sumę 5.329 
miljonów i spodziewa się ponadto z pewnych prze­
sunięć fiskalnych nowych 5.453 milj. fr. Rada mi­
nistrów poweźmie decyzję co do propozycji mini­
stra Cherona.

Niemcy wysyłają wojskowych 
attaches zagranicę.

Berlin, 10. 1. Nastąpiła oficjalna zapowiedź 
rządu niemieckiego, iż z dniem 1 kwietnia wpro­
wadzona zostanie znowu instytucja niemieckich 
attaches wojskowych zagranicą.

Najpierwr zaprowadzeni zostaną attaches woj­
skowi przy niemieckich ambasadach w Paryżu, 
Londynie, Rzymie, Waszyngtonie i Moskwie oraz 
przy poselstwach w Warszawie i Pradze. Attaches 
marynarki wojennej zostaną mianowani w Paryżu, 
Londynie i Rzymie.

Gzy sygnatariusze traktatu 
wersalskiego

zgodzą się na nominację niemieckich 
attache wojskowych ?

Paryż, 12. 1. Komentując półoficjalną notę 
rządu niemieckiego o nominacji z dniem 1 kwietnia 
attaches wojskowych i morskich, Albert Julien pi­
sze w „Le Petit Parisien” : —

Nie wystarcza mianowanie attaches wojsko­
wych czy morskich w tej czy innej stolicy. Trze­
ba jeszcze, aby mogli udać się na swe stanowiska, 
wykonywać swe funkcje i aby byli akredytowani 
przy rządach zagranicznych, t. zn., aby dane rządy 
zgodziły się na te nominacje. Nie należy więc 
zapominać, że państwa, które są sygnatariuszami 
traktatu wersalskiego, będą miały również prawo 
do wypowiedzenia swej opinji co do zastosowania 
może przedwczesnej nieco „równości praw”.

Bezczelna odezwa w Niemczech.
Przestrzeń za ciasna dla Niemców.

Berlin. W związku z przypadającą jutro 13-ą 
rocznicę wejścia w życie Traktatu Wersalskiego 
połączone związki i organizacje niemieckie na 
obszarze Rzeszy wydały proklamacje, w której m. 
in. oświadczają:

Oparta na porozumieniu grudniowem mocar­
stw' konwencja, która zastąpić ma część 5-ą Trak­
tatu Wersalskiego, musi zrównać Niemcy z innemi 
narodowościami pod względem swobod­
nego systemu zbrojeń, uzbrojenia i równości bez­
pieczeństwa narodowego. Żądamy zrealizowania 
równouprawnienia Niemiec oraz zawarcia umów 
wyraźnych, opartych na równości praw i obowią­
zków. Rozwiązanie to nastąpić musi szybko. Dal­
sze jego odwlekanie jest niemożliwe i nie będzie 
tolerowane. Naruszenie przez innych zobowiązań 
rozbrojeniowych da Niemcom wolność działania.

Prowadząc ciężką walkę o pracę i chleb, 
d egzystencję narodową, Niemcy nie mogą żyć w 
przestrzeni ciasnej i przez postanowienie ̂ Traktatu 
Wersalskiego uszczuplonej. Potrzeba im rozsze­
rzenia tej przestrzeni przez uzyskanie nowych te­
renów pracy. Osiągnąć to będzie można tylko 
wówczas, gdy usunie się przeszkody, stworzone 
przez dyktaty pokojowe.

Proklamacja podpisana została przez prezesa 
połączonych związków niemieckich, b. gubernatora 
niemieckich kolonij wschodnio-afrykańskich, dr. 
H. Schnee.

Nieudana manifestacja niemiecka
za przyłączeniem Gdańska do Niemiec.

Berlin. Przygotowana w Berlinie manifestacja 
na rzecz przyłączenia Gdańska do Niemiec nie 
powiodła się. Samolot akademicki gdańskiego 
związku lotniczego pod nazwą „Gdańsk pozostanie 
niemieckim”, który wystartował dziś rano do lotu 
propagandowego przez 40 miast niemieckich, za­
błądził we mgle i nie przybył wcale na lotnisko 
berlińskie w Tempelhofie, gdzie zebrali się liczni 
przedstawiciele wTadz związków i stowarzyszeń 
ze 120 sztandarami.

Po odwołaniu manifestacji nadeszła wiadomość, 
że samolot „Gdańsk pozostanie niemieckim” z po­
wodu niepogody zawrócił do Słupska i tam wylą­
dował. Termin podjęcia dalszego lotu nie został 
narazie wyznaczony.



Ustawa samorządowa.
Wniosek p. Ducha uniemożliwia wybór Pola­
ków w 2432 gminach Małopolski Wschodniej. 
Dopuszcza ich wybór tylko w 516 gminach.

Warszawa. Sejmowa komisja administracyjna 
przystąpiła wczoraj do dalszego omawiania pro­
jektu ustawy samorządowej.

P. Duch z BB. zgłosił wniosek do a Pt. 10 pro­
jektu dotychczasowego ordynacji wyborczej do 
gmin i gromad wiejskich.

Przeciwko wnioskowi wystąpił ostro p. Wier- 
czak, podkreślając, że robi on wrażenie lekko­
myślnego traktowania praw polskiej ludno­
ści w Małopolsce Wschodniej i zapowiadając, 
że Stronnictwo Narodowe wystąpi w całym 
kraju z gwałtowną kampanją przeciw po­
wyższym projektom.

P. Rymar stwierdził, że analiza tego wniosku 
doprowadza do następującego rezultatu :

Gmin (przyszłych gromad) w Małopolsce 
Wschodniej takich, w których Polacy są w mniej­
szości, jest wedle danych urzędu statystycznego 
2958. Ma w nich praw o głosu 508.000 wy­
borców Polaków. W 2932 gminach Polacy 
mają mniej niż 30 proc. głosów. W tych miej­
scowościach wniosek p. Ducha nie zabez­
pieczy Polakom ani jednego mandatu ra­
dzieckiego. Tylko w  516 gminach mają 
Polacy możność zdobycia mandatów.

Czy wolno przejść nad prawami Polaków 
w 2432 gminach Małopolski ?

W innych województwach wschodnich są 
również Polacy i ich losem trzeba się zająć.

Większość BB. upiera się przy zbiorowej 
gminie w całej Polsce, eo zdaniem kół na­
rodowych jest szkodliwe dla Polaków na 
obszarach o ludności mieszanej.

Mimo takich argumentów wniosek p. Ducha 
został przez BB. uchwalony. 
mmmmmesassm ’emmamMessmaaism

Sądy doraźne nie będą 
zniesione.

Dyskusja w sejmowej komisji prawniczej.
Warszawa. Sejmowa komisja prawnicza rozpatry­

wała wczoraj wniosek PPS. o uchylenie rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej o postępowaniu doraźnem.
Referent, pos. Świątkowski (PPS.), podkreślił, że kat Macie­
jewski zwolniony został po wykonaniu stu przeszło wyroków. 
Sądy doraźne są uchyleniem gwarancji, jaką obywa­
telowi daje konstytucja i powinny być wprowadzane  
tylko w  stosunkach rzeczywiście wyjątkowych. 
Obecne ich wprowadzanie nie jest zgodne z konstytucją, 
a przytem za granicą nie urabia o nas dobrej opinji. 
W e Włoszech w ciągu 5-ciu lat wykonano dziesięć 
wyroków śm ierci, w Polsce ilość ich dobiega cyfry 
400-tu.

W dyskusji podnoszono, że rząd z wyjątkowej instytucji, 
jaką są sądy doraźne, uczynił instytucję stałą. Masowe wy­
roki nie wzmocnią bezpieczeństwa publicznego, a rząd przez 
stałe utrzymywanie sądów doraźnych nie może zwalniać się 
od działalności na innych polach, aby bezpieczeństwo to 
utrzymać. Z jednej strony zapewnia się, że rząd jest silny, 
że w kraju panuje ład, a z drugiej stosuje się tak wyjątkowy 
instrument wymiaru sprawiedliwości, . jak sądy doraźne, 
którym podlegają nawat nieletni, powyżej lat 17-tu.

Wniosek o uchylenie sądów doraźnych większość 
komisji odrzuciła głosami Be-Be. Referat na pełny 
Sejm przydzielono pos. Bierczynskiemn z Be-Be.

J. E. ks. arcybiskup Nowowiejski 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 

złamania ręki.
Jak donosi „Głos Mazowiecki”, katolickie pismo codzienne, 

wychodzące w Płocku, arcypasterz diecezji płockiej J. E. ks. 
arcybiskup A. J. Nowowiejski uległ w ub. niedzielę nie­
szczęśliwemu wypadkowi.

Schodząc po schodach ze swego mieszkania na piętrze 
do mieszkania ks. kapelana celem omówienia z nim sprawy 
mszy św. pontyfikalnej, tak się nieszczęśliwie poślizgnął, że 
upadł całym ciężarem na schody. Upadek był tak silny, że 
Arcypasterzowi pękła kość w prawej ręce powyżej łokcia. 
U lewej ręki nadwerężony został duży palec.

Wezwany natychmiast lekarz kość zestawił i rękę 
obandażował.

Kapituła Katedralna złożyła swemu Arcypasterzowi 
współczucie, do którego przyłączamy się eałem sercem.

Śledztwo w aferze przemytniczej 
Sala-Bactirach dobiega do końca,
ale co do red. Pielgrzyma Ciesielskiego 

i Gwizdalskiego nie ma żadnych podstaw — 
są więc oni niewinni. Jak atoli wyglądają 

ci, którzy całą tę hecę aranżowali ?
Śledztwo w sensacyjnej sprawie afery prze-

tniczej Sala i Bachracha dobiega już końca. 
Śledztwo obejmuje już kilka tomów. W wyniku 
dochodzenia władze zdołały zebrać obszerny ma- 
terjał obciążający. Jak okazuje się, afera przemyt­
nicza Sala jest największą z pośród znanych tego 
rodzaju afer. Według dotychczasowych wyników 
śledztwa skarb państwa poniósł wskutek występnej 
działalności przemytniczej Sala ‘ straty około 
miłjona złotych. Odszkodowanie, z którego żąda­
niem wystąpi skarb państwa, wyniesie około 
4 miłjonówr złotych?

Władze kategorycznie odrzuciły wrszelkie sta­
rania obrony osadzonych w więzieniu przy ul. 
Dzielnej, Sala, Salowrej i Bachracha — o wy­
puszczenie ich na wolność. Wszyscy pozostaną 
w więzieniu do czasu rozprawy. Natomiast 
śledztwo całkowicie stwierdziło niewinność 
wtrąconych na podstawie fałszywych donie­
sień : red. Ciesielskiego i Gwizdalskiego, 
którzy, jak wiadomo, zostali przed święta* 
mi Bożego Narodzenia wypuszczeni na wol­
ność. Nie ulega wątpliwości, że w stosunku 
do redaktorów „Pielgrzyma44 śledztwo zo­
stanie umorzone.

Obronę Bachracha wnosić będą adw.: Mie­
czysław  ̂ Etinger i Mieczysław^ Goldstein, Rojzy 
Salowej — adw. Łederman.

Wydział Rady Zj©dn. Zaw, 
Polskiego

w sprawie Kuchciaka i tow. z Łodzi?
Wydział Rady Zjednoczenia Zawodowego Pol­

skiego podał następujący komunikat do 
ogłoszenia:

W związku z informacjami prasowemi o doko­
nanych pomiędzy członkami Z.Z.P. w Łodzi are­
sztowaniach Wydział Rady Z.Z.P. komunikuje, że 
Z.Z.P., jako organizacja zawodowa, działająca wr 
myśl zasad i metod, określonych programem 
i statutem Z.Z.P., nie ma i absolutnie nie może 
mieć nic wspólnego z zarzucanemi aresztowanym 
przestępstwami, ponieważ w żadnym razie nie 
dadzą się one pogodzić z działalnością Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego.

Zarazem Wydział Rady Z.Z.P. komunik-je, że 
aresztowany R. Kuchciak od lutego ubiegł, roku 
przestał być przewodniczącym Kartelu związków 
Z.Z.P., a przed kilkoma miesiącami został skre­
ślony z listy członków Z.Z.P. za nieuiszczenie 
składek członkowskich.

Konfiskaty — a Konstytucja.
Artykuł 31-szy Konstytucji z dnia 16-go marca 1931 roku" 

brzmi:
„Nikt nie może być pociągnięty do odpowie­

dzialności za zgodne z prawdą sprawozdania z ja ­
wnego posiedzenia sejmu i komisji sejmowych”.

Z tego jasno wynika, że sprawozdania z jawnych  
obrad sejmowych i komisyj sejmowych wolno dru­
kować w gazetach bez przeszkód, a mimo to burmistrz 
p. Kubasik w imieniu Miejskiego Urzędu bezpieczeństwa 
i porządku publicznego w Kartuzach skonfiskował kilka nu­
merów „Gazety Kartuskiej” z powodu wydrukowania takich 
sprawozdań z jawnego posiedzenia sejmu, senatu i komisji 
sejmowej za wydrukowanie przemówienia sejmowego posła 
profesora Rybarskiego i posła Trąmpczyńskiego.

Na to postępowanie zwracamy władzom przełożonym 
uwagę i wnosimy o zarządzenie, aby takie konfiskaty w przy­
szłości nie zdarzały się — inaczej właśnie z takich powodów 
autorytet władz wiele traci.

Konstytucja jest najwyższem prawem także w  
Polsce — i obowiązkiem wszystkich jest szanować I 
to prawo i wszędzie je  przestrzegać. J

P. Walaszek na arenie 
nowowiejskiej.

Nowewiasto. Jak już w ostatnim numerze pisa­
liśmy, p. Walaszek po dłuższym wypoczynku zabrał się na 
nowo do roboty. Zaczął na swoją rękę, będąc widoczni-e 
pewnym, że może nietylko Polskę, ale i świat cały wybawić 
z obecnego kryzysu. A może p. W. z tego myśli coś wybić 
dla siebie ?

Podobne zebranie jak w Lubawie urządził w Nowem- 
mieście dnia następnego, tj. w ub. wtorek o godz. 11 przed 
poł. w sali Hotelu Polskiego, przy udziale 6—700 osób. Na 
prezydjum zebrania po oświadczeniu p. Zuralskiego, iż nie 
przyjmuje przewodnictwa, p. WT. proponował je p. Goniszew- 
skiemu z N. Grodziczna, który, obejmując je, zaznaczył, 
by nie poruszano polityki.

, Na wstępie wygłosił p. Wałaszek obszerny referat, 
zaczynając od „Tygodnia Roln.”, iż żadnej poprawy dotąd 
po nim nie widać. Nie widzi też już od 3 lat, aby ktoś 
zajął się dolą rolniczą i wobec tego on powziął myśl dzia­
łania teraz na swoją rękę. Powtórzył też słowa, wypowie­
dziane w Lubawie, iż kryzysowi winna jest masonerja* 
która wydała hasło wojny przez zabicie następcy 
tronu austrjackiego. Bardzo ogólnikowo wyrażał się
0 gospodarce i polityce rządu. Zaznaczył eoprawda, że w 
innych krajach nie daje się ten kryzys tak bardzo we znaki 
rolnikom, jak u nas. Organizacje rolnicze, jak i „Zielony 
Tydzień” — mówił p. W. — nas zawiodły. P. W. nawet przy­
znał się, że sam się też zawiódł w swem przekonaniu 
politycznem na Be-Be.

Po referacie i odczytaniu rezolucji zabrał głos p. Zural- 
ski z Wonny, zapytując, jak rozumieć oświadczenie p. 
Przewodu., że nie wolno poruszać polityki, bo przecież już poli- 
tykąjest np. sprawa ustanowienia ceł czy premij wywozowych
1 jeżeli by o tych sprawach nie mówiono, to wogóle nie wie­
dzieć, o czem tu mówić. Następnie w czasie dyskusji prze­
mawiał p. Ćwikła w sensie dla polityki rządowej nieprzy­
chylnym, to też po zwróceniu mu uwagi przez policjanta 
odebrał mu tenże następnie głos. Przemawiali jeszcze pp. Mali­
nowski, Marszelewski i Kujawski z Nowegomiasta. P. Zuralski 
w dalszym ciągu dyskusji zapytał o właściwy cel zebrania, 
gdyż ogłoszenie w gazecie opiewa, że akcja p. W. ma być po­
czątkiem samoobrony rolnictwa. Można było przypuszczać, 
że p. W., zwołując zebranie, poda jakieś konkretne środki tej 
samoobrony, a nie jakąś tam rezolucję, która jest tylko powtó­
rzeniem rozszerzonej rezolucji „Tygodnia Roln.” z tą różnicą, 
że tamta była poparta wpływem wybitnych jednostek sana­
cyjnych i rządowych, a dziś uchwało aa rezolucja p. W. nie 
opiera się na żadnych podstawach ani organizacji. Na za­
pytanie, czy p. W. chce może nową organ. roln. czy polit. założyć 
na której chce tęj akcję oprzeć i na tegoż zaprzeczenie, p. 
Ż. wykazuje bezcelowość całej akcji, stwierdzając jednak, że 
wobec tego powołanie do życia jakiegoś kom. jest sprzeczne 
z poprzedniemi zapewnieniami p. W, P. Ż. stwierdza, że 
my pomorscy gburzy nie jesteśmy zwyczajni jakichś 
niewyraźnych kombinacyj, idziemy do każdej robo­
ty otwarcie, walczymy jak żołnierze, a nie żołda­
cy, strzelający z za płotu lub z tyłu. Na żądanie 
p. Wałaszka, aby p. Ź. wskazał drogę wyjścia z sytuacji, p. 
Ż. odpowiada, że przecież p. W. jest inicjatorem całej tej 
akcji i do niego to należy. Dalej oświadczył p. Z., że na 
Pomorzu i tak społeczeństwo już jest rozbite we wszystkich 
swoich organizacjach, więc jest rzeczą niesłychaną, że 
obecnie przystępuje się jeszcze do rozbicia i tego jednolitego 
frontu roln., zjednoczonego w PTR. Wobec tego, że p. Ż. 
niektóre postulaty p. W. nazywa demagogiczemi, dochodzi 
między nim a p. W. do kontrowersji, a p. Ź. oczywiście nie 
przyjmuje stanowiska w przewidzianym przez p. W. komitecie.

Wyboru komitetu wobec tak mętnych wywodów p. 
Wałaszka nie udało się dokonać. Proponowani pp. Żuralski, 
Ćwikła, Oczkowski z Tylic, Przybylski, Namysłowski z Wonny 
wyboru nie przyjęli. W końcu po długich "namowach przez 
p. W. zdecydowali się przystąpić do komitetu pp. Ankiewicz, 
Otręba Jan z Nawry, Marszelewski z Mikołajk i Modrzejewski 
z Toinaszewa, ale już bez wyboru. Na zakończenie odśpie­
wano pieśń „Boże coś Polskę”.

Jedwab czy dynamit?
Zagadkowa eksplozja w fabryce 

„sztucznego jedwabiu”.
Berlin, 11. 1. Fabryka sztucznego jedwabiu w 

Dremitz pod Rathenhof, należąca do koncernu che­
micznego ttI. G. Farben”, była wczoraj popołudniu 
ponownie widownią wielkiej eksplozji. Wybuch 
rozsadził aparaturę wydziału doświadczalnego, 
powodując wielkie spustoszenia. Wśród persone­
lu tych pracowni jest wielu rannych. Po katastro­
fie dyrekcja zakładu zarządziła natychmiastowe 
zamknięcie fabryki, nie dopuszczając nikogo 
z obecnych do miejsca wypadku. Jak wiadomo, 
przez kilku tygodni w tej samej fabryce wydarzy­
ła się silna eksplozja, która pociągnęła za sobą 
śmierć 12 ludzi.

Pustelnik z Czarnej Doliny.
Powieść z czasów konfederackich.

------  29
(Ciąg dalszy).

— I jam sierota ! — zawołał Bogdan.
— Pojmujesz mnie fałszywde, — poprawił go 

pustelnik, — nie o takiem sieroctwie mówię. Ty 
masz majątek i imię, a ona nic nie ma. To jest 
prawdziwe sieroctwo.

— Starcze ! — rzekł teraz Bogdan pewnym
głosem, — twoje słowa są na to obliczone, abym 
zaprzestał cię badać i uwierzył, że żadnej tajemnicy 
nie wiesz, prócz tego, coś mi powiedział. Nie 
mam wprawdzie prawa wymagać od ciebie 
uchylenia zasłony, ukrywasz jakiś straszliwy 
dramat, jakąś tajemnicę, której odsłonięcie grozi 
Krasnorodzie zgubą, lecz uszanuję ją.

Pustelnik nie przerywał, tylko wysłuchał 
spokojnie do końca; musiał być jednak wzruszo­
ny, bo kaptur wsunął na głowę i coraz głębiej 
wciskał na czoło.

Młodzieniec tego nie zauważał.
— Wielkie są wyroki Boże, — wyrzekł po

chwili milczenia pustelnik, — a my ich odgadnąć 
nie możemy, chyba je dopiero poznajemy, 
kiedy rzucimy okiem wstecz. Jeżeli cię, mło­
dzieńcze, Bóg do tego powołał, abyś pierwszy 
dowiedział się tajemnicy, to się o niej dowiesz w 
stosownym czasie... lecz mnie sam nie badaj.

Milczeli obaj, każdy zajęty własnemi myślami. 
Po niejakim czasie pustelnik powstał 
i rzekł:

— Pozostań z Bogiem, czas na mnie wracać. 
Czekam cię w mej pustelni...

Pomimo nalegań Bogdana, aby jeszcze pozo­
stał lub wsiadł do pojazdu, pustelnik opuścił 
Źegotowo pieszo.

XIII.
Nazajutrz, ledwie słońce minęło południowy 

punkt nieba, pustelnik zwolna kroczył na Ostrokół. 
Przybywszy na dziedziniec, powitał się z tym 
i owym, a potem wprost udał się do komnaty 
Krasnorody.

Nikt tego nie uważał za coś nadzwyczajnego, 
gdyż często się to powtarzało. Pustelnik miał 
bowiem wolny wstęp do Krasnorody, jak ojciec do 
córki. Muchanow wprawdzie niechętnie na to pa- 

i trzał, lecz nikt nie mógł odgadnąć powodu. Zwykle 
po odwiedzinach pustelnika pragnął coś odczytać

albo nawet wręcz wypytywał, co pustelnik chciał, co 
mówił, co powiadał. Snąć dotąd pustelnik niczem 
mu się nie naraził, bo zakaz odwiedzin nie nastą­
pił z jego strony.

Wszedłszy na korytarz, udał się natychmiast 
do znanej sobie komnaty i zapukał... cicho !... Za 
trzecim razem nacisnął Mdamkę i wszedł. W 
komnacie cicho i głucho, jakby nikogo nie było, 
a tymczasem widzi wyraźnie klęczącą postać niewie­
ścią przed obrazem Matki Boskiej Ostrobramskiej.

Krasnoroda tak była zatopiona w modlitwie 
czy w rozmyślaniu, że ani pukania nie słyszała, 
ani nie zauważyła, że ktoś wszedł do komnaty.

Pustelnik stanął cicho przy drzwiach, nie chcąc 
przerywać jej. Po pewnym czasie, nie chcąc prze­
szkadzać, zamierzał wyjść po cichu, aby przyjść 
później, gdy nagle Krasnoroda wyciągnęła ręce ku 
niebu i zawołała z płaczem :

— „Boże! nie opuszczaj mnie ! Wszakże stara­
łam się zawsze żyć według twryeh przykazań. Cze­
muż tedy zsyłasz na mnie takie utrapienia ? O Boże! 
proszę cię raczej o śmierć, aniżeli miałabym pójść 
za Iwana... Zmiłuj się nademną...

— Córko ! — odezwał się w tej chwili głos 
od progu, — taka to jest twoja ufność w Bogu ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A D O M O Ś C I
N o w e m i a s t o, dnia 13 stycznia 1933 r.

Kalendarzyk, 13 stycznia, Piątek, Weroniki i Glafiry p. p.
14 stycznia, Sobota, Hilarego b. w. d. k.
15 stycznia, Niedziela, 2 po 3 Kr.

Wschód słońca g. 7 — 39 m. Zachód słońca g. 15 — 51 m, 
Wschód księżyca g. 19 — 20 tn. Zachód księżyca g. 9 — 29 m.

K o m u n i k a t .
W dniu 10 stycznia rb. odbyła się konferencja Związku 

'Cechów Szewskich na Pomorzu oraz Zarządu miejscowego 
Cechu Szewskiego.

Na posiedzeniu syndyk Izby Rzemieślniczej, p. Biszoff, 
omówił obecne położenie gospodarcze szewstwa na Pomorzu 
i zwrócił uwagę na konieczność dania odpowiedniego zatru­
dnienia bezrobotnym czeladnikom szewskim; dalej wskazał 
na możliwość większego zużycia surowca krajowego oraz 
rozszerzenia rynku zbytu i przygotowania obuwia na eksport.

Prezes Związku Cechów Szewskich, p. Kuźmiński, jak 
również Zarząd Cechu Szewskiego uznali projekt referenta 
za wykonalny i w tym celu nakreślono i uzgodniono już plan 
dalszej wspólnej pracy z Izbą Rzemieślniczą, tak że realizacji 
ustalonych wytycznych należy. spodziewać się już w 
najbliższych tygodniach.

t  miastapowiatu.
Jednodniowy Kurs Pracy 

Charytatywnej.
N o  w e m i a s t o .  Podaje się Szanownemu Oby­

watelstwu, a przede wszystkiej« członkiniom i do­
broczyńcom Tow. Pań Mil. św. Winc. a Paulo do 
wiadomości, iż w dniu 17 bm. o godz. 2-giej po poł. 
odbędzie się w sali Ochronki z ram. Tow. Pań Mil. 
jednodniowy Kurs Pracy Charytatywnej, na który 
przyjeżdżają prelegenci z Torunia, jak również de­
legatki z całego Okręgu. Ze względu na ważność 
i aktualność tego kursu uprasza się o liczny udział.

Program  jest następujący :
Godz. 14-ta: Nabożeństwo na intencję Kursu w 

kościele parafjalnym.
14.30 : Otwarcie Kursu na sali Ochronki. Referat

1. „Miłosierdzie chrześcijańskie na tle obecnego 
kryzysu” wygłosi ks. prałat Wysiński z Torunia.

Referat II. „Jak w obecnej dobie rozszerzyć 
zakres działania Pań Miłosierdzia” wygłosi wice­
prezesów « p. Mellinowa.

Dyskusja nad referatami.
Wolne głosy.
Zakończenie.

Zarząd Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego  
a Paulo.

Otwarcie Ochronki.
Now em iasto. Z powodu Kursu Charytatywnego 

otwarcie Ochn nki nastąpi dopiero 18 bm.
Zarząd Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 

Sw. Wincentego a Paulo.

Roczne walne zebranie S. M. P.
Nowemiasto. W święto Trzech Króli odbyło się w Ognisku

0 godz. 2 po poł. walne zebranie tut. placówki S. M. P. 
Prócz kompletu członków czynnych zaszczycili walne zebranie 
ks. wik. Wełtrowski, czł. hon. p. Bron. Jentkiewicz, czł. 
wspier. pp. Ludwicki, B. Gęstwicki, Makowski, Morenc i Per- 
szka, przedstawiciel naszej gazety p. Ł. oraz później przy­
były ks. Mańkowski, prezes okręg. S. M. P.

Hasłem „Gotów” zagaił prezes placówki p. Polakiewicz 
Józef walne zebranie i powitał w serdecznych słowach obe­
cnych, poczem odśpiewano hymn Młodzieży. Po odczytaniu 
statutu i porządku obrad sekr. Piasecki Fel. odczytał pro­
tokóły z ostatniego walnego zebrania oraz ostatn. zebrania 
nadzw., które odbyło się w końcu grudnia ub. roku z po­
wziętą uchwałą przekazania całego majątku tut. placówki 
naszemu kościołowi. Wybrano prezydjum walnego zebrania
1 to p. Ludwickiego Boi. jako marszałka, Ludwickiego Fr. 
jako sekr. oraz pp. Jentkiewieża i Morenca jako ławników. 
P. Ludwicki, dziękując, za wybór i zaufanie, wskazał, iż 
tut. placówka dokładała wszelkich sił do spełnienia swego 
zadania. Zanim przystąpiono do sprawozdań rocznych, pre­
zes wezwał obecnych do uczczenia przez powstanie z miejsc 
-zmarłych członków wspierających, R. Ostrowskiego, Jana 
Ciszewskiego i Słupskiego, co też w skupieniu spełniono.

Ze sprawozdań wynika, iż członków było 40 czynnych, 
-32 wspier. i 4 hon. Zebrań plenarnych odbyło się 13, za­
rządu 19 oraz 1 nadzw.. W kursie W. F., który odbył się 
w Lidzbarku, wziął udział członek Jonowski. Stów. brało 
udział w 2 zlotach okręg, i zlocie związkowym w Brodnicy. 
Członkowie przystąpili 2 razy do Sakr. św., także brali 
udział w różnych akaderujach Akcji Kat. Pozatem wystawili 
na scenie dramat rei. „Wenanejusz”. W ciągu roku zawią­
zało się przy stów. kółko muzyczne, jednak z braku 
siły fachowej jest chwilowo nieczynne. Pozatem urządziło 
3 przedstawienia, brało udział w różnych patrjotycznych 
nabożeństwach. Z uznaniem podkreślić należy, iż członkowie 
S. M. P. brali gorliwie udział latem w ćwiczeniach sporto­
wych, dzięki czemu też zdobyli na własność puhar wę­
drowny, fundowany przez ks. radcę Papego, dalej otrzymali 
nagrodę wędrowną p. Woj. Pom. za największą ilość ucze­
stników i najbardziej sportowe zachowanie się na dorocznych 
zawodach związkowych w Toruniu.

Po sprawozdaniach prezesa, sekretarza, skarbnik Gó­
ralski podał stan kasy, który wynosił w ub. r. w dochodach 
1188.02 zł, w rozchodach 1163.11 zł, saldo zatem na rok 
przyszły wynosi 24.90 zł. Stan majątku stów. zapodał go­
spodarz na 2.893.25 zł. Z kolei komisja rewizyjna stwierdziła 
stan kasy i w imieniu tejże p. Morenc wniósł o udzielenie 
zarządowi absolutorjum, co też jednogłośnie uchwalono. Po 
5 min. przerwie wybrano nowy zarząd, w skład którego 
weszli: Ks. \\eltrowski prezes, Józef Polakiewicz zast., sekr. 
Piasecki Feliks, zast. Ludwicki Fr., bibljotekarz Jagodziński 
Józef, zast. Olszewski L., poczet sztand. Góraiski, J. Zalewski 
KL Śmiech A. i Olszewski L., sąd hon. pp. Br. Jentkiewicz, 
B. Gęstwicki i Makowski, kom. rew. pp. Morenc, Perszka 
I Chełkowski (jun.) Po ukompietowaniu nowego zarządu od­
czytano uchwałę zarządu, mianującą 2 czł, wspierających na 
czł. hon, i to p. B. Gęstwickiego i p. Morenca, którą walne 
zebranie z zapałem przyjęło, za co p. Gęstwicki w serde­
cznych słowach złożył podziękowanie.

Wkońcu przewodn. p. Ludwicki dziękował zebranym za 
zgodny przebieg zebrania, poczem członek hon. p. Jentkie­
wicz apelował do zebranych w sprawie werbowania czł.
1 o przemówieniu ks. Mańkowskiego i omówieniu spraw or­
ganizacyjnych ^preźes p. Polakiewicz solwował zebranie 
hasłem „Gotów”. Pieśnią „My chcemy Boga” zakończono 
walne zebranie o godz. 4 i pół po poł.

Jasełka.
Sampława. W św. Trzech Króli odegrały przedstawie­

nie amatorskie dzieci szkolne. Salka parafj. była po brzegi
zapełniona publicznością, zauważono także ks. Proboszcza.

i W czasie przerw zebranym umilało czas zainstalowane radjo. 
| Dzięki niestrudzonej pracy pp. Nauczycieli dzieci oddały 
j sztukę bez zarzutu.

Z błahego powodu doszło do bójki.
Zajączkowo. Mieszkaniec Lubawy, B. Czapliński, jadąc 

rowerem przez naszą wieś, zatrzymany został przez pewnego 
chłopca, który krzyknął za nim. Gdy p. Cz. przystanął, tamten 
oświadczył, że się pomylił i wziął go za kogo innego. Gz. się 
o to rozgniewał i popędził za chłopcem na podwórze. Lecz 
tam przyszli inni chłopcu do pomocy i Cz. otrzymał w 
czasie bójki ciętą ranę w głowę.

Dokąd iść w niedzielę?
Lubawa. Aby Obywatelstwo wyrwać z monotonnego 

życia w tym karnawale, Związek Młodych Naród, postanowił 
urządzić przedstawienie, na którem całe miasto będzie się 
trzęsło ze śmiechu. Już sama zapowiedź przedstawienia 
wywołała w mieście i okolicy ogromne zaciekawienie. Bo 
też takie imprezy, jak zapowiadana, są na naszym gruncie 
unikatami. Niedzielne przedstawienie i to, co po nim 
nastąpi, przewyższy dotychczasowe imprezy.

Mimo krytycznych czasów młodzież nasza potrzebuje 
godziwej rozrywki i należy jej takową ułatwić, a porwać 
powinna i starszych. Niech spełnią się słowa poety :

Jak karnawał, to karnawał.
Jak się bawić, to się bawić,
Czapkę sprzedać, płaszcz zastawić,
Wykosztować życia kawał!

Pośpieszmy więc wszyscy w niedzielę na przedstawienie, 
bo nie prędko znów nadarzy się taka okazja!

Z f  umor
Śmiertelne pobicie nożem.

Sngajno. W dniu Trzech Króli odbyła się wie- 
czorem u rolnika Frane. Morczyńskiego zabawa 
taneczna, która, wesoło rozpocząwsży się, tragiczny miała 
koniec. Główną przyczyną, że takie tańcówki kończą się 
często smutnie, jest wódka. I w tym wypadku przy dobrej 
libacji doszło do tego, że noże miały się w robocie, skutkiem* 
czego został dotkliwie pobity nożami niejaki Wład. Boryński, 
syn rolnika, lat 25 liczący, do tego stopnia, że trzeba go 
było odnieść do domu, a następnego dnia 7 bm. rano
0 godz. 6-tej wyzionął ducha. Zwioki zostały złożone 
u p. Dąbrowskiego do dyspozycji sądowTo-lekarskiej. Przy­
trzymani wT tej sprawie zostali Józef Piotrowicz, Roman
1 Franc. Morczyńscy, których odstawiono do więzienia 
wr Lidzbarku, gdzie ich czeka zasłużona kara.

Pierwsza bójka w tym roku.
Słup. W sam Nowy Rok, gdy ks. Proo. z ambony tak 

w'ymowTnie zalecał zgodę, jedność i miłość w parafji, doszło 
pomiędzy kilku młokosami do awanturniczej bójki, hańbią­
cej tych, którzy jej sprawcami, a zarazem bolesnej dla 
ich rodziców i rodzin. Taka młodzież to wrstyd tylko przy­
nosi. Jeżeli taka rzecz powtórzy się jeszcze raz, podamy bez 
namysłu nazwiska danych awTanturników\

Sprawiedliwie zasłużona kara.
Lidzbark. Dn. 30 XII. ubr. Wydział Karny Sądu Okręg, 

w Toruniu rozpatrywał sprawcę Józefa Gutkowskiego lat 30 
i Fr. Nalborskiego lat 16, obydwóch z Ostrego Bryńska, którzy 
niedawmo zaczaili się przy drodze do Jamielnika i napadli 
na przechodzącego deput. Józefa Nadołskiego, a ubezwiad- 
niw'szy go uderzeniem tępem narzędziem w głowę, obrabo­
wali go z gotów’ki 3050 zł, które miał zaszyte w kamizelce. 
Sąd wymierzył G. za ten czyn 5 lat więzienia i pozbawienie 
praw' obyw\ na lat 10, zaś N. jako młodocianego przekazał 
do domu poprawcy.

Coś nie coś o naszej wiosce.
Kol, Bryńsk. Jeszcze nigdy nie był tak zakłócony 

bieg życia naszej spokojnej wioski jak ostatniemi czasy. 
Głównym sprawcą tego to przybyły niedawmo do nas jakiś 
tam w-yinizerowany, niski człeczyna, o cerze bladej, którego 
zasługą, że ledw7o tylko progi naszej wioski przekroczył, już 
odrazu zaczęło się wichrzenie w naszej gminie, gdyż usiłowmł 
nam razem ze swmją osobą wyprowadzić ducha wschodu. 
A nasi ludzie mają taką zdrowTą chłopską logikę: „najpierw 
zrób s wT o je, co do ciebie należy, a potem* zajmuj się czem 
innem, kiedy chcesz. Krawiec niech w pierwszym rzędzie 
stara się dobrze szyć ubrania, szewTc buty itd. A jeżeli ktoś 
jest nauczycielem, to niech przedewyszystkiem dba o szkołę 
i dzieci, żeby je czegoś dobrego i pożytecznego nauczyć. I jak 
żłe i nierozsądnie byłoby, gdyby krawiec, szewc itp. nie 
pilnowTał swTojej roboty, a imał się rzeczy, o których nie 
ma pojęcia, to tembardziej naganne byłoby takie* pojmo­
wanie sprawy przez nauczyciela, który ma daleko szczyt­
niejsze i wmżniejsze zadanie do spełnienia niż wTyżej wymie­
nieni rzemieślnicy.“ To też ludzie u nas absolutnie nie mogą 
zrozumieć takiego nauczyciela, który miałby tak wdzięczne po­
le do pracy jak choćby uczenie dzieci śpiewu do Mszy śwT. itd., 
gdzie tu taka ofiarność dla sprawy kościelnej, a on staje 
się agitatorem i krzewicielem sanacji i „Strzelca”. Tak nie po­
stępowali nasi b. nauczyciele,{dlatego też byli zawsze wielce po- 
waż%ni i b. łubiani. Mieliśmy tu także nauczycielkę p. Jędrze- 
wską, która tyle zdobyła wziętości i uznania wśród miejsc, 
społeczeństwa za sw'ą gorliwość we wychowmniu młodzieży, 
alecóż, była ona solą w oku tut. garstki sanacyjnych ma­
tołków, wysłano ją na pińskie błota, tak, jak wielu innych, 
którzy, mając wielki mir i poważanie w'śród nas, za swą 
rzetelną, gorliwą pracę wysłani zostali na wschód, a nam 
tu przysyłają zato takich, których jedyne i wyłączne miejsce 
powinno być na wschodzie.

W lokalu pozbył się 100 zł, któreini zapłacie 
miał długi.

Działdowo. Dn. 10 bm. przybył gosp. Kopach z W y­
sokiej w7 zamiarze uregulowania długów. Posiadał on prze­
szło 100 zł gotówki, z którą wstąpił do pewmego lokalu, po 
opuszczeniu którego stwierdził brak gotówTki. Kieszonkowiec 
zabrał mu je.

Śmiertelny wypadek w gospodarstwie.
Płośnica. Podczas młócenia zboża 17-letnia Marjanna 

Szezechowiczówną przy poganianiu koni dostała się w' wmł 
maneża, który jej przygniótł prawą nogę pod kolano. Po 
amputacji nogi nieszczęśliwca zmarła z powodu wielkiego 
upływu krwi. Dochodzenia prowmdzi Policja.

Życie mu odebrał za szklankę piwa.
Ohydny czyn restauratora Górnego.

Toruń. Restauracja przy ul. Prostej była w święto 
Trzech Króli widowmią knyawego zajścia.

Do restauracji wszedł niejaki Valk na piwo. Wypiwszy 
jedną szklankę, chciał zapłacić, lecz okazało się, że za­
pomniał w'ziąć z domu pieniędzy, wobec czego między nim 
a gospodarzem doszło do gwałtownej kłótni.

Gospodarz rzucił się na gościa z kijem i dotkliwie go pobił, 
zadając mu poważne rany, wTreszcie pokaleczonego wyrzucił 
na ulicę. Przechodnie podnieśli Valka na pół przytomnego 
z bruku i odstawili do szpitala, gdzie włskutek zakrwawienia 
mózgu dokonał życia.

Bestjalskięgo restauratora aresztowano i osadzono w 
więzieniu.

Mały Kaek otrzymał osobnego duszpasterza.
Gdynia. Mały Kack, przedmieście Gdyni, otrzymał ostatnio 

proboszcza w osobie ks. Stefana Radtkego. Nowy duszpa­
sterz postawił sobie za pienvsze zadanie budowre kościoła 
i powTołał w tym celu towarzystwo, na którego czele stanął. 
Na dalszych członkówT zarządu T owt, Budowy Kościoła w 
Małym Kacku powołano pp. Bauera, SkwierawTskiego i Mlo- 
dowskiego.

/  fiatszu<-h .s fro it

70-leeie powstania styczniowego 
w Poznaniu.

Poznań. Dnia 11. bm. odbyło się posiedzenie komitetu 
organizacyjnego Obchodu 70-łecia ‘ rocznicy Powstania 
Styczniowego. * Na zebraniu obecny był wojeweda Raczyński, 
który oświadczył, że na terenie Wielkopolski znajduje się 16 
weteranów' powstania, że są to zgrzybiali starcy, a przeto 
społeczeństwe musi otoczyć ich specjalną opieką.

Program obchodu przewiduje sprowadzenie wszystkich 
16-tu powstańców do Poznania, uroczystą Mszę św. ' w ka­
tedrze, a następnie przyjęcie u J. Em.' ks. Prymasa Hlonda 
i wejewody Raczyńskiego oraz uroczystą akademję.

W dniu obchodu miasto ma być udekorowane flagami
0 barwach narodowryeh. W uroczystościach weźmie również 
udział młodzież szkolna. Komitet zainicjował zbiórkę, która 
przeznaczona będzie na wręczenie jednorazowej miesięcznej 
pensji każdemu z powstańców’. Ofiary na ten cel przyjmuje 
Związek Inwalidów Wojennych.

Szubienica w Poznaniu.
Sąd doraźny skazał blacharza Bartoszewskiego  

na śmierć przez powieszenie.
Poznań, Przed sądem okręgowym w7 Poznaniu, jako 

przed sądem doraźnym, toczyła się rozprawa przeciwko blacha­
rzowi Hieronimow i Bartoszewskiemu, oskarżonemu o usiłowa­
nie morderstwa rabunkowego na osobę Anieli Twardowskiej, 
właścicielki realności i jej służącej Modrównej.

Zorodni tej dopuścił się Bartoszewski 13 grudnia ub. r. 
Napastnik wdarł się do mieszkania Twardowskiej pod jakimś 
zmyślonym pozorem, poczem rzucił się na 73-letnią staruszkę
1 zadawszy jej przyniesionym drutem szereg ran, skierowmł 
się do drugiego pokoju, gdzie pokaleczył tern samem narzę­
dziem służącą, poczem zaczął plądrować mieszkanie, celem 
dokonania rabunku. Na szczęście rany zadane przez Bar­
toszewskiego nie były śmiertelne i obie kobiety, przyszedłszy 
do przytomności, wszczęły alarm i z pomocą sąsiadów’ za­
wiadomiły o napadzie policję. Bartoszewskiego ujęto na 
miejscu zbrodni.

Stanął on przed sądem, który po przeprowadzeniu roz­
prawry wydał wyrok, skazując oskarżonego na karę śmierci. 
Ponieważ P. Prezydent Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa 
łaski wyrok, został wykonany.

Bandyci wymordowali całą rodzinę 
żydowską.

Żółkiew. Dnia 8 bm. między godz. 4 a 5 rano w gmi­
nie Kłodno Wielkie została wymordowana cała rodzina ty- 
dow’ska Feldów, składająca się z 4 osób.

Do ich domu, stojącego na skraju wsi, wiargnęło 4 osob­
ników'. Jeden z nich zadał obudzonemu kupcowi Feldowi 
kilka uderzeń siekierą i zabił go, drugi napastnik przebił no­
żem 12-letniego syna, inny zamordował żonę Felda oraz 
krewnego Feldów, który spał u nich. Po dokonaniu mor­
derstwa bandyci zrabowali całą gotów7kę i wartościowa przed­
mioty, poczem dla zatarcia śladów' zbrodni położyli zwłoki 
zamordow anych na łóżkach i podpalili je.

Dopiero nad ranem ludność ugasiła ogień i znalazła 
zwęglone zwłoki.

Zemsta odpalonego konkurenta.
Sieradz, We wTsi Kawłeezynek o rękę 20-letniej Stani­

sławy Majchrzakówmy starał się 24-letni Józef Witczak. 
Rodzice Majchrzakówmy postanowili nie dopuścić do ślubu, 
odmawiając córce posagu.

Witczak, dowiedziawszy się o intrygach niedoszłych 
teściów, postanowił się zemścić. Pożyczył sobie od kolegi 
fuzję i udawszy się pod dom Majchrzaków, celnym strzałem 
przez okno położył trupem sw7ą narzeczoną, poczem wrócił 
do domu i popełnił samobójstwo.

N A D E S Ł A N E .
Podnosimy kurtynę !

Przytłoczeni ciężarem położenia, kłopotów' i codziennej 
troski o byt, zastraszeni nierzadkiemi „odwiedzinami“ 
komorników7, przestaliśmy naw7et dociekać przyczyn naszych 
nieszczęść. Biorąc za przedmiot rozważań rzecz aż nadto 
codzienną — zw'ykłą pszenną bułkę — czy nie w7ydaje się 
dziwnym fakt, że bodajże od stabilizacji w7aiuty i oparcia 
jej na parytecie złotym za Grabskiego bulka ta kosztuje 
bez przerwy 5 polskich groszy, kiedy w' tym samym czasie 
cena pszenicy urządzała sobie niesamowitą woltyżerkę 
z centnara za 20 zł w' górę na 30 zł z drobnemi, a potem 
saltum mortale ua łeb na szyję w dół na obecnych 10 złotnia- 
ków’. Więc, jak to wytłumaczyć na zdrowy rozum : 

pszenica centnar 20 zł bułka 5 gr.
» » 30 zł „ 5 gr.
» „ 10 zł „ 5 gr.

Tej tajemniczej magji nie podejmuję się wyświetlić. 
Jaka tam skala zarobku i wyzysku między produkcją, 
a konsumeją! Na jednej bułce widzimy cały skandal za- 
robczy pośrednictwa między producentem, a konsumentem.
Zatarg między rzeźnikami toruńskimi, a Magistratem tegoż 
miasta zdarł znów’ zasłonę z pasożytnietwa pośrednictwa 
w' tej branży. Dysproporcja zarobków pośrednictwa wystę­
puje wT całej swrej jaskrawości, zwłaszcza w' dziedzinie zbytu 
produktów rolniczych. Wielki już czas, żeby organizacje 
rolnicze zbudziły się z błogiego snu i z całą energją przy­
stąpiły do walki z pijawrkami, wysuszająeemi do osta­
teczności rolników'. Dziś, kiedyśmy na spichlerzach powy- 
miatali wszystkie kąty, żeby ostatki naszej krwawicy zawieźć 
na urzędy skarbowa, kiedy komornik, coraz częstszy „gość” , 
przerzedził nam rząd krówek, a w zagrodach świnie, kiedy, 
-  nie mówiąc o potrzebach wyższych, — pod okropnym 
przymusem kryzysu, elementarnych nie możemy już zaspa- 
kajae i pozwijaliśmy anteny z dachów', zaprzestaliśmy 
czytać gazet, a wt długie, zimowe wieczory w smutnej zadu­
mie siedzimy przy jednym, opalonym piecu, zapalając 
lampę li tylko dla przygotowania i spożycia wieczerzy i to 
przecież istnieją całe falangi takich typów', którzy się tuczą 
na naszej biedzie. Czyż nie muszą budzić sie w człowieku 
głuche odgłosy wewnętrznego buntu, kiedy różni tantjemo- 
wicze, dyrektorzy, syndycy i inne „sfery warszawskie” na 
święta za opłacany przez nas rolników7-niew'olników białych 
haracz, pohułać pojechali do Zakopanego, kiedy nasza 

wieiska na wigilijną wieczerzę nie miała kromki 
Chleba. Dlatego wołamy : precz z pasożytnictw'em na ciężkiej 
nędzy ludzkiej! Obniżyć stopę życiową u góry, tam, skąd 
carski wieje splendor, bo my rolnicy i chłopi pomorscy 
jesteśmy już tylko.---- parjasami. " Zet.



Duże zmiany
mają nastąpić na stanowiskach w 

województwach i dyplomacji*
Warszawa, 12, 1. W ciągu dni najbliższych 

mają być ogłoszone zmiany personalne w związku 
z przesunięciami na stanowiskach dyplomaty­
cznych i administracyjnych.

Zmiany na stanowiskach administracyjnych 
mają być wprowadzone we wszystkich wojewódz­
twach, nie wyłączając województw pomorskiego 
i poznańskiego; p. Kirtiklis tedy odjedzie z Torunia.

Wojewoda wileński Beczkowicz pojedzie do 
Rygi na stanowisko posła polskiego. *

Miejsce po nim w* Wilnie obejmie p. Kościał- 
kowski.

Wojewodą białostockim zostanie p. Śleszyński, 
obecny wicewojewoda lubelski.

A nie mówiliśmy!
„ B l o k  o p o z y c y j n y “ 

na Pomorzu jest wytworem bujnej fantazji* 
Wyjaśnienie*

Sanacyjny, krakowski „II. Kurjer Codzienny” 
(nr. 11, z dnia 11 bm.) ogłosił wiadomość, jakoby 
na Pomorzu istniał zamiar stworzenia jednolitego 
„bloku opozycyjnego” i że w tym celu odbyła się 
w Gorzuchowie u gen. Hallera „wielka narada po- 
polityczna”, w której wzięli udział „przedstawicie­
le stronnictw”.

Na podstawie informcyj możemy stwierdzić, 
że w Gorzuchowie odbyła się tylko przygodna 
konferencja prasowa pięciu pism pomorskich, na 
której omawiano sprawę prasowego przeciwstawie­
nia się propagandzie niemieckiej; zagadnieniami 
patryjno - politycznemi wcale się tam nie zajmo­
wano.

„Przedstawicieli stronnictw” na tej konferen­
cji nie było i wskutek tego wiadomość „I. K. C.” 
jest wytworem bujnej fantazji.

Tak to bywa ze służhowemi samo­
chodami powiatowewi.

Pod Kościerzyną rozbił się samochód służ­
bowy powiatu chojnickiego. — Starosta 

chojnicki z rodziną i szofer poważnie 
okaleczeni* — Do czego był używany 

samochód powiatowy?
Chojnice, 9. 1. W pobliżu Wierzycy, pod Kościerzyną, 

wydarzyła się na szosie Kościerzyna—Kartuzy katastrofa 
samochodowa, której uległ służbowy samochód Wydziału 
Powiatowego w Chojnicach, przed kilkoma tygodniami nowo 
zakupiony za 7.500 zł. Tym właśnie służbowym samochodem 
wybrał się p, Starosta wraz z rodziną w podróż prywatną 
do Gdyni. Samochodem kierował sam starosta Miesz- 
kowski, obok którego siedział szofer Wydziału Powiatowego 
p. Badziąg. W pewnym momencie samochód wpadł przodem 
na przydrożne drzewo. Przód samochodu, Jak i motor 
został rozbity.

Na miejsce wypadku zawezwano samochód inny, który 
odwiózł poważnie rannego starostę z rodziną do Chojnic.

Pytanie, kto poniesie odpowiedzialność i pokryje  
straty tego wypadku? Samochód jest własnością 
Wydziału Powiatowego, który dla obsługi samochodu 
utrzymuje fachowea-szofera. W innym wypadku 
pociągniętoby tegoż do odpowiedzialności za ka­
tastrofę. Szofer Badziąg odniósł poważne obrażenia głowy 

Samochód ten był służbowym, ale bywał używany np. 
do takich celów, jak zawożenie dzieci p. starosty do gim­
nazjum, oddalonego od starostwa zaledwie około 200 metrów.

Pogłoski o zamachu faszystowskim 
na Łotwie.

Ryga. W kołach socjalistycznych rozeszła się 
onegdaj pogłoska o przygotowaniu przewrotu 
faszystowskiego na Łotwie. Pogłoska ta wywo­
łała wśród socjalistów7 łotewskich popłoch. Wy­
dany został natychmiast szereg zarządzeń, mających 
na celu zorganizowanie pogotowia, któreby zapo­
biegło obaleniu ustroju obecnego państwowego 
i pochwycenia władzy przez elementy faszystowskie.

Wrzenie w Hiszpanji opanowane.
Paryż. Według oświadczenia hiszpańskiego 

min. spraw wewn. w Saragossie, Barcelonie i Se- 
villi panuje całkowity spokój. Policja spełniła swój 
obowiązek w sposób bezprzykładny, przywracając 
wszędzie ład i porządek. Spisek nie powiódł się. 
niemniej jednak rząd apeluje do policji i wojska, aby 
w dalszym ciągu czuwały nad całkowitem unieszko­
dliwieniem spiskowców. Jednocześnie rząd posta- 

f nowił we wszystkich miejscowościach, gdzie spi­
skowcy próbowaliby ewentualnie wznosić swą dzia­
łalność, ogłosić natychmiast stan oblężenia.

Zaciekłe walki religijne w intijach.
Napad na świątynię hinduską w Alvar*

Londyn. Agencja Reutera dowiaduje się o na­
stępujących szczegółach zajść między Muzułma­
nami a Hindusami w Alvar.

Muzułmanie wtargnęli do świątyni i zniszczyli 
posąg oraz pobili kapłana hinduskiego. Nastę-. 
pnie rozpoczął się rabunek sklepów.

Porządek przywróciło wojsko, uwalniając prze- 
dewszystkiem duchownego hinduskiego, którego 
zapastnicy powiesili na drzewie głową na dół.

Tłum, złożony z 8 tysięcy ludzi, skierował 
się na gmach rządowy, został jednak rozproszony 
salwami. W związku z zajściami temi krążą po­
głoski o abdykacji maharadży Alvaru.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Nowemiasto, Wralne zebranie cechu stolarskiego od­

będzie się dnia 22. 1. 1933 r. w lokalu p. Strehla o godz.
1 po poł. z następującym porządkiem obrad :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie cechmistrza, sekretarza i skarbnika.
3. Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego zebrania.
4. Wybór ustępującego członka z zarządu.
5. Uchwalenie budżetu.
6. Płacenie składek.
7. Przyjęcie nowych członków.
8. Przeczytanie okólników.
9. Wpis nowych uczni.
10. Wolne wnioski.
11. Zamknięcie.
W razie nieprzybycia wymaganej ilości członków po­

wyższe zebranie odbędzie się o 20 min. później.
O liczny udział kolegów uprasza Zarząd.

Towarzystwo pszczczelarzy w Lubawie
donosi swym członkom, iż w celu uzyskania cukru ulgowego 
do wiosennego podkarmiania winni nadesłać najpóźniej do 
dnia 27 bm. urzędowe poświadczenie o ilości posiadanych 
pni do rąk sekretarza wTzgl. takowe ze sobą przywieźć na 
zebranie, które się odbędzie w niedzielę, dnia 29 stycznia 
rb. o godz. 14 w lokalu p. Piotrowicza w Lubawie 
z nast. porządkiem obrad :

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania.
3. Sprawra zgnilca.
4. Pokaz słomianego ula związkowego i dyskusja nad 

tym ulem.
5. Wolne wnioski.
6. Zamknięcie. Zarząd.

Licytacja.

Dziś o godz. pół 2-giej po połud. zasnęła 
w Bogu, zaopatrzona kilkakrotnie Sakramen­
tami św., po długich i ciężkich cierpieniach, 
nasza najukochańsza ciotka 

ś. p.
z Żmudzińskich

Julianna Truszczyńska
w 74 roku życia.

O czem donosi Krewnym i Znajomym, 
prosząc wszystkich o pobożną modlitwą za 
duszę drogiej nam Zmarłej

w imieniu rodziny
Anna i Marja Assmannówny*

Lubawa, dnia 10 stycznia 1933 r.

Eksportacja zwłok z domu żałoby do ko­
ścioła parafjalnego w sobotę, dnia 14 stycznia 
rb. o godz. 9-tej przed poł., następnie pogrzeb.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Magistrat m. Lubawy sprzeda w drodze 
dobrowolnej licytacji

większą ilość drzewa użytkowego 
i opałowego.

Licytacja odbędzie sie w poniedziałek, dnia 16 stycznia 
rb. o godzinie 11-tej na podwórzu przy ul. Grunwaldzkiej. <

MAGISTRAT.

Ogłoszenie.
W tutejszym rejestrze handlowym oddział A pod nr. 131 

zapisano następującą firmę:
Eryk Lewalski, Nowemiasto

a jako jej właściciela Eryka Lewalskiego kupca w Nowem- 
mieście.

Nowemiasto, dnia 10 stycznia 1933. j
Sąd Grodzki*

Dom
z piekarnią sprzedam za bezcen 
żeby zaraz.

Pokojski, Lubawa.

Unieważniam
książeczkę udziałowy na zł 79, 
fol. A, która mi zaginęła. 
Piotr Wiśniewski, Rybno.

Z dniem 1-go stycznia rb. O T W O R Z Y Ł  
w LUBAWIE w domu p. Gałki

skład wymiany mą k i
z młyna Kaczek

A. W Y Ż L I C ,  LUBAW A.
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Książkowy 1

Kalendarz Łąkowski
_  na rok 1933.
£ do nabycia -

w KSIĘGARNI „D R W Ę C A ”
L. Nowemiasto. w
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Posiedzenie sejmu 12 stycznia.
Warszawa. Poświąteczne posiedzenie Sejmu 

odbędzie się w czwartek, 12 bm. o godz. 4-tej po 
południu. Porządek dzienny jeszcze nie jest usta­
lony, ale przypuszczalnie obejmie pierwsze czyta­
nie osławionego projektu min. Jędrzejewicza 
o zmianie ustawy o organizacji szkół akademickich.

K Ą C I K  R A D  J O  WY.
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

Sobota, 14. bm. 12.10 Płyty gr. 15.25 Wiadomości 
wojsk, i strzel. 15.35 Słuchowisko dla młodzieży „Powieść 
o Rolandzie*. 16.00 Płyty gr. 16.40 „Dawne łowy*, (tr. 
z Wilna). 17.00 Tr. ze Lwowa audycji dla chorych. 17.30 
Komunikat Hydrogr. 17.40 „Jakim powinien być narciarz?* 
(tr. z Krakowa). 18.00 Muzyka taneczna z „Italji”. 19.20 
Wiadomości ogrodn. 19.30 „Na widnokręgu*. 19.45 Pras.
Dzień. Radj. 20.00 Koncert muzyki lekkiej. 22.05 Koncert 
Chopinowski w wyk. Sztompki. 22.40 Felj. p. t. „Kawiarniane- 
kłopoty 23.00 Muzyka taneczna z „Bodegi14. W przerwie 
od 23.30 do 23.34 wiadomości z kraju dla członków Polskiej 
Ekspedycji Polarnej na Wyspie Niedźwiedziej (tr. ze Lwowa).

Niedziela, 15, 1. 10.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w
Wilnie. 12.15 Poranek Symf. z Filharm. Warsz. W przerwie 
„Płace robotnicze w praktyce codziennej”. 14.00 „Porady 
weterynaryjna*. 14.40 „Co słychać”. 15.00 Koncert z Wilna.
16.00 Słuchowisko dla młodzieży „Pożegnanie z Winnetou“ 
K. May1 a (tr. z Wilna). 16.25 Płyty gr. 16.45 „Co się dzieje 
w Wilnie” (tr. z Wilna). 17.00 Koncert muzyki lekkiej 
z Wilna. 18.00 Muzyka lekka z kaw. „Ziemiańskiej”. 19.25 
Słuchowisko „Zegary mistrza Andrzeja” (tr. z Wilna). 20.00 
„Blaski i trzaski w tyglu radjowym* (reportaż) (tr. z Wilna). 
20.15 „W gnieździe kukułki”, feljeton dyr. w Hulewicza 
(tr. z Wilna). 20.30 2 słuchowiska eksp. „Strajk i „Koncert 
żabi” (tr. z Wilna). 20.50 Wiadomości sportowe. 21.00 Koncert 
wieczorny z Wilna. 22.00 Muzyka taneczna z Krakowa.
23.00 Muzyka taneczna z „Oazy”,"

Poniedziałek, 16 bm. 12.10 Płyty gr. 15.35 „Skrzynka 
pocztowa”. 15.50 Płyty gr. 16.25 Lekcja języka franc. 16.40 
„Jak walczą państwa z deficytami budżetowymi”. 17.00 
Koncert kam. W przerwie kom. hydrog. 18.00 Muzyka lekka 
z kaw. „Italja”. 19.20 „Skrzynka rolnicza”. 19.30 „Na widno­
kręgu”. 19.45 Pras. Dzień. Radj. 20.00 Tr. ze Lwowa opery 
St. Moniuszki „Straszny Dwór”. W przerwie po Il-im akcie 
wiad. sport., po I-ym akcie „Skrzynka Pocztowa Tech. 23.00 
Muzyka taneczna z „Adrji”.

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 11. 1.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto 1S.60—13.80
Pszenica 22.50—23.50
Owies 13.25—13.50
Jęczmień browarowy 14.50—16.00
Mąka żytnia 21.00—22.00
Mąka pszenna 65 proc. 36.25—38.25
Otręby żytnie 8.25— 8.50
Otręby pszenne 7.50— 8.50
Groch Victoria 20.00—22.00
Groch Folgera 34.00—37.00
Rzepak 44.00—45.00
Rzepik zimowy 40.00—45.00
Gorczyca 36.00—42.00
Koniczyna czerwona 80.00—120.00
Koniczyna biała 90.00—110.00
Koniczyna szwedzka 100.00—120.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupicki w Nowemmieście,
Za oroszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższa, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedost«rezonych 
numerów łub odszkodowania.

K A R T ^ w iz ir r o W E  k
poleca

Drukarnia „Drwęca“

Polecamy stałe świeże

B AT E R J E  ANODOWE
„DRWĘCA“ Druk. i Ksieg.

Nowemiasto.

M A K U C H Y  i Ogłasza się konkurs
, na budowę drewnianej
Imane mielone remizy strażackiej w 
słonecznikowe* Starym Zieluniu

mielone* Szczegóły w Zarządzie Straży
rzepakowe i Pożarnej w Zieluniu. Termin

wysokoprocentowe poleca tanio składania ofert do 15 lutego rb.

9łR O L N I Ktt : Potrzebny
Spółdzielnia roln.-handlowa j przedstawiciel 

Lubawa, tel. 39. do ratalnej sprzedaży rowerów
Nowemiasto, tel. 49. j niaszyn do szycia. Oferty

------------------------------ ---------pod adresem
Z powodu wyjścia zamąż Banaszewski,

dotychczasowej, poszukuję od i ^  arszawa,
zaraz porządną i uczciwą j Wspólna 56 m. 21.

pokojówkę
umiejącą obchodzić się z bieli­
zną.

Thielemann, Wardęgowo, 
p. Ostrowite po w. Lubawa.

Piekarnię
w Lubawie, jak najlepsze po­
łożenie, wydzierżawię lub sprze­
dam. Oferty składać do 
eksp. „Drwęcy® Nowemiasto.

Tapety
w wielkim wyborze 
------połe-ca — —

Księgarnia „Drwęca“


